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Plany rosyjskiej akcyi przeciw Bułgaryi.
Rezultaty w alk lodzi podwodnych.

Berlin, 26 listopada.
A gencya teł. Wolffa podaje wykaz okrętów , 

zatopionych przez łodzie podwodne od 1 do 15 
listopada. •

Łodzie podwodne koalicyi zatopiły jeden okręt, 
natom iast łodzie niem ieckie i austro-W ęgierskie 
27 okrętów o pojemności 112.000 tonn.

Papież o pokoju.
Berlin, 29 listopada.

„B. Ztg am  M ittag“ ogłasza treść rozmowy 
papieża z pewnym dyplom atą państw a neu tra l­
nego. W sprawie pokoju eświadczyl p ap ież : Na 
razie niema o tem nowy. Jednak  m ożna skon­
statow ać pewien postęp. Przed czterem a m iesią­
cami nie można było wogóle wypowiedzieć sło­
wa „pok podczas gdy teraz już prędzej, co 
jes t niewątpliw ie postępem . Czy wyda to jakie 
wyniki, tego w tej chwili nie m ożna wiedzieć. 
Obie strony muszę poczynić kroki, by się spotka­
ły w połowie drogi. Każdy musi ograniczyć swe 
żądania. Jednak  znow u się mówi, że wojnę n a ­
leży prowadzić aż do zupełnego w yczerpania.

Gorkij um iera jący?
Berlin, 29 listopada.

„Lokalanzeiger" donosi, że znakom ity powie- 
ściopisarz rosyjski M aksym Gorkij (Pieszkow) 
jes t um ierający.

Przyjazd cesarza niemieckiego 
dci Wiednia.

Wiedeń, 29 listopada.
(BK). W cześnie rano  rozeszła się w caiem 

m ieście wiadomość radosna, że dzisiaj przed po- 
łud iem  oezekiwanem  jest przybycie cesarza 
niem ieckiego W ilhelm a w odw iedziny do cesa­
rza Franciczka Józefa. Domy pryw atne p rzy b ra­
no natychm iast w chorągwie.

Rada wojenna ezwórporozismienia.
Berno, 29 listopada.

(BK). G eneral d ’Am ade przybył w tow arzy­
stw ie byłego rosyjskiego szefa sztabu genera l­
nego Żylińskiego do Paryża. Żyliński ma wziąć 
udział w radzie wojennej czw órporczum ienia.

Położenie w Grecyi.
Berlin, 29 listopada.

Z Lugano telegrafują pod da tą  26 b. in. do 
„Beri. T ag eb la ttu " :

Na dzisiejszem posiedzeniu m inistrów  w R zy­
mie zdaw ał Sonnino spraw ę o położeniu w G re­
cyi, k tó re je s t bardzo zadowalające. A rm ia serb ­
ska m a obecnie zupełnie zabezpieczony odw rót 
do Macedonii greckiej lub  przez Ochridę do 
Epiru i Albanii. Również zagw arantow ała Gre­
cya czw órporozum ieniu swobodę akcyi na tery- 
toryum  greckiem  włącznie co do kolei i tele­
grafów. Demobilizacyi arm ii greckiej żądać b ę­
dzie czwórporozum ienie stanowczo.

W rzeczywistości Grecya przyrzekła, że w 
miku dniach przedsięweźm ie częściową tiemobi- 
izacyę, aby  dać dowód swego usposobienia po­

kojowego. G abinet om aw iał następnie politykę 
^ k a ń s k ą  i doszedł do w niosku, że skutkiem  
hstępstw  Grecyi położenie czw órporczum ienia

znacznie się polepszyło i że czwórporozum ieńie 
przy pom ocy W łoch może zadać Bułgarom  i 
Niemcom ciosy decydujące.

W końcu zastanaw iał się gab inet nad niepożą­
daną możliwością zajęcia przez Niemców i Austrya- 
ków Albanii, co W łochy napełnia trwogą.

„Corriere della S era“ wyraża się o postawie 
Grecyi sceptycznie. Sądzi on, że Grecya czeka 
tylko n a  dobrą sposobność, ab y  naiw ne czwór­
porozum ienie napaść znienacka.

Z aprzeczenie pogłoskom  o dem obilizacyi 
Grecyi.

Berlin, 29 listopada.
„Beri. T agebłatt" bardzo energicznie prostu je 

oświadczenie Sonnina (według „Secolo"), jak o ­
by Grecya obiecała w ciągu kilku dni p rzepro­
wadzić częściową demobihzacyę greckiego woj­
ska. Jeśli podobne oświadczenie zostało złożo­
ne — powiada berliński dziennik — stw ierdza­
my, że nie jost zgodne z prawdą. Wogóle sp ra ­
wa demobilizacyi nie była przedm iotem  per- 
traktacyj pom iędzy Grecyą a czwórsojuszem.

Neutralna strefa grecka.
Ateny, 29 listopada.

Dzienniki ateńsk ie donoszą o oświadczeniu 
m inistra D r a g u m i s a :  Skoro naw et przyjdzie 
do porozum ienia między koaticyą a Grecyą, to 
państw a te  nie osiągną swego ceiu, gdyż ustanowi 
się strefę neutralną. Jeżeli koalicya nie uzna tej 
strefy, wówczas Grecya będzie zmuszona rozbroić 
wojska czwórporozumiertia, albo nawet zezwolić na 
przemarsz wojsk państw centralnych.

„Saloniki stracon e”.
Paryż, 29 listopada.

Były francuski m inister spraw  zagranicznych 
Haneaut.aux ogłasza w paryskim  „Figaro" a r ty ­
kuł, w którym  omawia akcyę K itchenera i De­
nys Cochina w Atenach. H aueautaux  twierdzi, 
że Grecy dali wiele przyrzeczeń, chcąc zyskać na 
czasie, tym czasem  sytuacya staje się dla czwór­
sojuszu z dnia na dzień gorszą. Przedwcześnie 
wysłano wojska do Salonik. Posiadanie Salonik 
miało zapewnić koaiicyi rów now agę na m orzu 
Sródziemtiem. Saloniki są jednak stracone, skoro 
m ają być podstaw ą operacyjną. Należy wystać 
bardzo silną arm ię, k tóraby  m ogła zdobyć 
Sjfię (I).

Marsz rosyjski na Bułgaryę'*
Berlin, 29 listopada.

K orespondent „Voss. Ztg" donosi, że znowu, 
m nożą się pogłoski, jakoby  Rosya, m ając do 
dyspozycyi 300 okrętów  transportow ych, m iała 
w yruszyć do Bułgaryi. Podobno na czele wojsk 
stoi gen; K uropatkin. Pogłoski te należy — zd a­
niem  korespondenta — przyjm ow ać z w ielką 
ostrożnością.

Atak rosyjski na Bułgaryę niemożliwy?
Kolonia, 29 listopada.

„Kólnische Ztg" donosi z Z u ry ch u : Pewiet 
dyplom ata bułgarski oświadczył wobec w spół 
pracow nika „N. Ziir. Z tg", że atak rosyjski na 
Bułgaryę jest niemożliwy. R osyjska arm ia skaza 
nąby  była n a  zniszczenie. B ułgarya, prowadząc 
politykę realną , stanęła po stronie mocarstw 
centralnych i Turcyi. W ypraw a francuska na 
Bałkanach m a ch arak ter powierzchowny, podo­
bnie jak  jej ostatn ie usiłow ania dyplom atyczne, 
by przeciągnąć B ułgaryę n a  swoją stronę. D y­
plom ata ten  podniósł w końcu znakomitą" orga- 
nizacyę arm ii bułgarskiej.

Po pogromie Serbów.
Sandżak nowobazarski.

Prawdopodobnie ak t końcow y tragedyi serb ­
skiej rozegra się w Sandżaku now obażarskim , 
dia tego m ogą być pożądane : szczegóły o tym  
kraju. Nasam przód coś o nazw ie: „Sandżak", 
akcent n a  ostatniej zgłosce, je s t słowem  tu re- 
ckiem i oznacza chorągiew  (np. „sandżak sze- 
rif" =  chorągiew  proroka). Je s t on, jak  w szy-1 
stkie inne w yrazy tureckie, nie oznaczające an i 
kobiety, an i mężczyzny, rodzaju nijakiego. 
Rrząd turecki podzielił państw o na w icekróle- 
stw a (wiiajety), a te na  sandżaki (chorągwie), 
lub m utesarifiiki. Pom iędzy w ilajetem  Bosn a, 
„m utesariflikiem * H ersek (Hercegowina) z jed ­
nej strony  "a w ilajetem  P erserin  (później na­
zwanym  Kosowo) leży sandżak Jen ibazar (No- 
w ytąrg), k tó ry  dla tego odgrywa! znaczną rolę, 
że dzielił Serbię od C zarnogóry. Cały sandżak 
liczył tylko 180.000 mieszkańców, z których za­
ledwie dwie trzecie są chrześcijanam i. Z w y ją t­
kiem  kilku tysięcy A rnautów  są wszyscy . tak 
m ahom etanie, jak  chrześcijanie Serbam i.

Dziś nazyw a się sandżakiem  kaw ał ziemi, le ­
żący pom iędzy Now yw arosz a N ow ybazar z g ra ­
nicami Serbii i Czarnogórza. Cały krai jest 
dziki i górzysty, jak  C zarnogórze: nagie ska ły  
w apienne o szczytach ostrych, czyniące n iebez­
piecznym  skok z jednego szczytu na  d rug i. 
Drogami są ścieżki, tylko prow adząca wzdłuż 
droga je s t kołową. P rzy  cofaniu się Serbów  
przez sandżak do C zaruogórza m usianoby po­
zostawi wić furgony i arty ieryę.

Gerylasówka w Serbii.
Wiedeń, 29 listopada.

K orespondent „N. W. Journal" donosi, że roz- 
luz'niona dyscyplina w arm ii serbskiej w y tw a­
rza now y rodzaj wojny — wojnę podjazdową. 
Wielu żołnierzy serbskich opuszcza cofając? się 
armię, składa m undur wojskowy, przyw dziew a 
ubiór chłopa serbskiego. „Chłopi" zbierają się i 
napadają patrole wojskowe, mniejsze oddziały trenu 
i t. d. W obec tych faktów postanow iła kom enda 
armii odesłać w szystkich m ężczyzn w głąb k ra ju . 
Zarządzenie to tyczy w szystkich mężczyzn, albo­
wiem w Serbii każdy m ężczyzna od 15 do 50 
roku życia jes t żołnierzem .

Scisie dochodzenia w ykazały już rezultaty , 
gdyż w okolicy M itrowicy wzięto do n iew ól 
3500 żołnierzy, przebranych  w ubran ia cywilne,

Liczba jeńców , wziętych do niewoli \y okolicy 
Mitrowicy. w ynosi na  razie 15,000 osób.

Z walk o Prisztinę.
Berlin, 29 listopada.

„Voss. Ztg." donosi, że szybki a tak  niem ie­
cki na P risztinę miał bardzo wielkie znaczenie. 
Serbowie usiłowali p rzerw ać linię n a  południu
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lub też w dolinie Brynicy w A lbanii i chcieli 
połączyć się z w ojskam i czwórsojuszu. N iedo­
bitki arm ii serbskiej cofnęły się w zupełnym  
nieporządku. W ojska te  m ają obecnie ^wartość 
bojową.
W ojsk a  au stryack i®  o  d w a  dni o d  P iew lje .

Mor. Ostrawa, 29 listopada.
K orespondent „M orgenzeitung* donosi: Linia 

czarnogórska biegnie od m orza A dryatyckiego 
przez Łowczen wzdłuż granicy bośniacko-her- 
cegowińskiej aż do Lim ku  południowi, tw orząc 
łuk  koło Ipek  i Piewjle.

Dzięki ostatnim  operacyom  wojsk austro-w ę- 
g ierskich ta  część Bośni, która była zajęta od 
roku przez Gzaroogórców, została już przez nich 
opróżniana iak, że nie ma więcej ani jednego żoł­
nierza obcego w Sośni.

Wojska austro-węgierskie znajduję się obecnie 
o dwa dni drogi od Piewlje.

Również i P rizren t je s t zagrożony przez arm ię 
K ovessa; w ojska jego m ogą się już w najb liż­
szym  czasie znaleźć pod P rizrentem . Serbowie 
maję w swem posiadaniu zaledwie 60 kilometrów 
kraju w okolicy Ipek—D jakow a—Prizren t. Po­
moc, k tó rą  m ogliby przesłać Czarnogórcy, jest 
bardzo mała, tak  że nie wchodzi wcale w ra ­
chubę. -

O becna sytuacya.
Saloniki, 29 listopada.

(BK). Doniesienie agencyi H a v a sa : Skutkiem  
złej pogody i opadów śnieżnych niema żadnej 
czynności na angielsko-franeuskim froncie. Serbo­
wie opuścili K aczanik i cofnęli się zupełnie w 
k ieru n k u  do Albanii n a  drogach, prow adzących 
do Skutari, D ura zza i Santi Q uaranta. Linia ko­
lejowa Skoplje—M itrowica jest całkiem  obsa­
dzona przez w ojska austro-w ęgierskie, niem ie- 
skie i bułgarskie.

B ułgarzy, wzmocnieni przez oddziały, k tóre 
nadciągnęły od strony  K aczaniku. zaatakowali 
wczoraj Serbów. __________

Z frontu rosyjskiego.
Koncentracya wojsk rosyjskich  

w Bessarabii.
Sztokholm, 29 listopada.

W edle doniesień dzienników  rum uńskich , 
wszelkie doniesienia o koncentracyi wojsk ro­
syjskich w B essarabii i Odessie celem  m arszu 
ua B ułgaryę należy przyjm ow ać z wszelkiem 
zastrzeżeniem. Świadczy o tem  choćby fakt, że 
piszą o tem  rum uńskie dzienniki, *przyjazne Ro­
syi, k tó re  tego rodzaju doniesieniam i p ragną 
wywrzeć nacisk  n a  gab inet B ratianu.

Ju ż  p rzed  k ilku  tygodniam i m ożna było stw ier­
dzić, że w siedzibie 7 i 8 korpusu  arm ii rosy j­
skiej urządzono 4 obozy, w k tórych  kształcono 
powołanych pospolitaków  odeskiego okręgu  woj­
skowego. Obozy pod Odessą, Kiszyniewem , Te­
respolem  i Reni istn ie ją  d o tąd ; zwiedził je  na-, 
w et ca r niedaw no.

W połowie listopada znajdow ało się tam  150 
tysięcy w ojska. Pogłoski, jakoby  się znajdowało 
w tych okolicach 850,000 wojska, są  niepraw dzi­
we. Zdaje się, że wojska te są tylko rezerwą dia 
wojsk, stojących w Galicyi.
U p a ń stw o w ie n ie  z a k ła d ó w  P u fiło w sk ic h .

Petersburg, 29 listopada.
„Russkoje Słowo* donosi, że rząd  m a zam iar 

upaństw ow ić zakłady Pudłow skie.

W rocznicę listopadową.
W idzę was, widzę — szereg drogich głów ek — 
Na czatach, w lesie łub w więziennej celi,
Tak, ja k  w as wyczuł G rottgera ołówek,
Jak  was w yśpiew ał U rbański A ureli.
W ryły  się w duszę wasze b lade tw arze, 
Postacie stro jne w  kożuchy lub burk i.
G arstka z w as tylko n a  bój szła w czam arze 
Zbrojna w odwieczne sztućce lub  dw ururki.
Częstokroć kosa chłopska łub puginał 
Były jedynem  uzbrojeniem  waszem .
Bo Polak, skoro  pow stanie, zaczynał 
I n a  a rm a ty  często .szedł z pałaszem .
S tarce — sproszeni pow agą siwizny 
Lub pacholęta z szkolnej ledw ie ław y,

' M arzliście w  lasach  swej drogiej ojczyzny 
W śród śniegu, głodu i w iecznej obławy.
K ryły was kopce i m ogiły śnieżne 
Za w zniosły poryw  pięknego szaleństw a,

Szliście w Sybiru pustynie bezbrzeżne 
Bolesnym  szlakiem  polskiego m ęczeństwa.
Ileż to  razy  szpieg kryjów kę zdradził 
I zasiekały w as carsk ie  pałasze,
A potem  z w iosną pług chłopski zawadził
0  rozrzucone w skibach kości wasze.
Czyż w aszych dziejów przesm utną G ehennę 
Może odtw orzyć słow a n ieudo lność?!
M arliście cicho, jak  liście jesienne 
Na w argach m ając cudne słowo: „W olność!*
Lecz waszej walki bohatersk i dram at,
Służenie Polsce każdem  serca tętnem ,
P ieśń w asza z zim nych kato rg  i kazamal 
P ad ła  nam  w duszę n ieza tartem  piętnem .
1 znow u bije godzina wolności,
Znów się porw ały  do walki orięta.
L e g i o n y  p o l s k i e  — ta kość z waszej kości, 
W stały  do boju rw ać nieszczęsne pęta.
O cienie drogie, sm utae, bohatersk ie!
Czci was, kto tylko czuje się Polakiem .
Więc błogosławcie te hufce rycersk ie
Co w bój ruszyły  w aszym  św iętym  szlakiem.
A jeśli kiedyś w szm er waszej m odlitwy 
K rzyk tryum falny aż do chm ur się wzbije, 
W iedzcie: Legiony pow racają z bitwy,
A k rzyk  ten, to  je s t wieść, że Polska ż y je !! 

„Kur. Wied.* H . Zbierzchowski.

29 listopada.
Przepiękną pam iątką z obchodu rocznicy po­

w stania listopadow ego w Krakowie, pozostanie 
p rogram  uroczystego w ieczoru w teatrze  m iej­
skim. S tronę ty tu łow ą zdobi w ykonany m anie­
r ą  daw nych sztychów  ry su n ek  młodego a rty sty  
m alarza M. Filipowicza, przedstaw iający orła w 
locie, dzierżącego w szponach dwie gałęzie wa­
w rzynu. W łaściwy program  poprzedza wstęp 
p ióra M ieczysława O pałka:
Cześć Wam Mężowie, co sen wieczny 
śnicie już w głuszy sarkofagów...
Lecz imię Wasze, sławę Waszą 
niezgasłym blaskiem opromienia 
krzyż Virtuti Militari.
Z Belwederu czyn Wasz wyszedł, sława Wasza... 
Poprzez pola wielkich bitew i rok Sześćdziesiąty

[trzeci
ku nam przyszły, by obudzić dziś prawnuki. 
Wstały mnogie rzesze, rozwinęły swe sztandary. 
Legiony.
Męstwo Wasze, czyn orężny
dziś wskrzeszone i zagłady klątwę niosą
wrogowi.
Hołd Wam niesiem. Na omszałej sarkofagów 
Waszych płycie wieniec kładziem 
pamięci wieczystej.
Hołd niesiemy i tym Żywym, co dziś w boje 
poszli sławne, gdy na nowo pieśń zabrzmiała:
Oto dziś dzień krwi i chwały...
Hołd Pradziadom, cześć Praw nukom !

S trona typograficzna program u, nad k tó rą 
czuwał prof, A. Procajłowicz, daleka od szablo­
nu , w ykazuje wiele sm aku i odbija pow agą n a­
stro ju , w śród którego dzisiejsze pokolenie hołd 
sk łada w alecznym  pradziadom .

L isto p a d o w a  ro c z n ic a  w  K rak ow ie.
Staraniem  N. K. N. odbyło się dzisiaj rano  

o godzinie 9 w kościele N. M aryi P anny  uro­
czyste nabożeństw o k u  uczczeniu 85-tej roczni­
cy pow stania listopadowego. Na nabożeństw ie, 
odpraw ionem  przez ks. arcybiskupa Sim ona, 
byli obecni członkowie p rezydyum  m iasta (pre­
zydent d r  Leo i wszyscy czterej w iceprezyden­
ci), przedstaw iciele N. K. N. (poseł M arek, d r 
G erm an, d r H upka i w. i.), radcy  miejscy, u- 
rzędnicy m agistra tu  i zakładów  m iejsk ich ; re ­
p rezen tan tk i Ligi Kobiet, stow arzyszeń handlo­
wych i rękodzielniczych, w eterani z 1868 roku, 
bardzo w ielu legionistów  i tłum y publiczności. 
Po nabożeństw ie udali się wszyscy do Kolum­
n y  Legionów, gdzie im ieniem  m iasta K rakow a 
prezydent d r Leo wbił gwóźdź i złożył 1000 K 
n a  Legiony. N astępnie im ieniem  w łasnem  w bi­
jali gwoździe w iceprezydenci m iasta, członko­
wie Ń. K. N., radcy  miejscy, urzędnicy zak ła­
dów m iejskich, reprezentanci stow arzyszeń i li­
czna publiczność.

Ku uczczeniu rocznicy listopadowej odbyły 
się dzisiaj rano  we w szystkich szkołach tak  lu ­
dow ych jak  i średnich nabożeństw a i uroczy­
ste  poranki patryotyezue, połączone z odpowie­
dnim i odczytam i i produkcyam i wokalno m u­
zycznem u Dzień dzisiejszy był wolnym od n au ­
ki szkolne;.

KRONIKA.
W sprawie zasiłków wojskowych. Zwracamy 

wagę na ważne rozstrzygnięcie trybunału adruin1- 
stracyjnego. Żona pewnego oficyalisty prywatne.?0 
w Podetsan (Czechy) powołanego do służby woj* 
skowej nie otrzymywała zasiłku wojskowego, a to 
z powodu, że pracodawca męża wypłacał jej pj5' 
łowę pensyi męża. Przeciw odnośnemu orzeczeni11 
komisyi zasiłkowej wniosła interesowana rekurs, 
a trybunał administracyjny wydał w dniu 27 bffl‘ 
rozstrzygnięcie, przyznające jej prawo poboru pel" 
nego zasiłku wojskowego i zniósł orzeczenie ko­
misyi zasiłkowej jako nieprawne.

Poczta pofowa Legionów. Wszystkie listy i prze' 
syłki, przeznaczone dla 2 i 3 brygady oraz ko­
mendy Legionów należy od dnia 1 grudnia b. r' 
adresować: Poczta połowa 355.

Powrót uchodźców do Krakowa. W ostatnie11 
dniach powracają do Krakowa mniejsze grupy 
uchodźców, przeważnie żydów, którymi zaopieko­
wały się żydowskie stowarzyszenia dobroczynne) 
umieszczając ich w odpowiednich schroniskach »a 
Kazimierzu.

Dzisiaj rano zostało otwarte w gmachu dyrebcy1 
policyi biuro dla wypłat zasiłków rządowych dl* 
powracających uchodźców. Do biura tego zacz?11 
już dziś rano licznie zgłaszać się uchodźcy po *' 
sygnaty na wypłatę zasiłków. Nie będą oni otrzy­
mywać asygnat na wypłatę całego czterotygodnio­
wego zasiłku, lecz będą się zgłaszać do biura dy- 
rebcyi policyi co tydzień. Ponieważ ma obecni0 
powrócić około 7000 uchodźców, więc biuro bę­
dzie musiało wydać w przeciągu czterech tygodn1
28.000 asygnat. Biurem tem kieruje st. komisarz 
policyi dr Gulkowski. Godziny urzędowe są od 
godz. 8 rano do 2 po południu.

Do miejskiego urzędu pośrednictwa pracy (pla0 
WW. Świętych 1. 1) zgłasza się w dalszym ciąg11 
wielka liczba powracających uchodźców z prośbą
0 zajęcie.

Brak węgla. Wobec panujących już od kilkn dn1
silnych mrozów, wzrastający ciągle brak węgl* 
stał się prawdziwą klęską dla ludności. Mimo za­
pewnień magistratu, iż Kraków będzie miał dosta­
teczną ilość węgla, nigdzie obecnie nie można do­
stać węgla, a stosunki pod tym względem z ka' 
żdym dniem się pogarszają. Wiele rodzin niem# 
przy czem ugotować obiadu i marznie w nieopa- 
lonyeh mieszkaniach. Używane dawniej brykiety 
węglowe, dostępne co prawda z powodu swej wy­
sokiej ceny tylko dla zamożniejszych, już znikaj* 
z handlu. Ludność więc naszego miasta znajduj0 
się wprost w rozpaczliwem położeniu, które dłu­
żej już tak trwać nie może. Należy natychmiast 
zorganizować jak najenergiczniejszą akcyę i po­
djąć wszelkie środki, aby chociaż częściowo z*' 
opatrzyć Kraków w węgle, pozostawić bowiem ^  
tak okropnem położeniu większą część ludność1 
miasta absolutnie nie podobno. Jeśli ludność, szcz0'  
gólnie uboższa, będzie musiała przebywać w zi­
mnych mieszkaniach, obywając się niejednokrotni0 
bez ciepłej strawy, to choroby i epidemie rozpo­
czną niechybnie grasować. Natychmiastowa akcy* 
jest konieczną.

Zakaz ślizgania się i saneczkowania po ulicac*
miasta. Dzisiaj rano ukazało się rozporządzeni®  
magistratu, zakazujące ś l i z g a n i a  s i ę  po uh' 
cach i alejach plantacyjnych, w  m iejscach lode01 
lub śniegiem pokrytych, rzucania śniegiem, s a n 0' 
c z  k o w a n i a  s i ę ,  a zwłaszcza saneczkowani*  
się na wzgórzu św. Salwatora, na Krzemionkach
1 na stokach Wawelu. Nad przestrzeganiem tych 
rozporządzeń czuwać będzie policya, a występ11' 
jący przeciwko nim, karani będą przez magistra1'

Ulepszenia połączeń kolejowych. Dzięki star*' 
niom Izby handlowej wejdzie w życie w pier'  
wszych dniach grudnia b. r. ulepszenie rozkład11 
jazdy z Krakowa przez Suchę względnie Tarn0^  
do Nowego Sącza oraz do kolei węgierskich. R°' 
wnocześnie wprowadzone zostaną dogodniejsze p°' 
łączenia dla Krakowa ze Stróżami, Jasłem i Sa' 
nokiem oraz z Gorlicami i Zagórzanami.

Benefis Konstantego Krumłowskiego, autora c*' 
łego szeregu wodewilów, odbędzie się we cz'W*1' 
tek dnia 2 grudnia. Dana będzie pełna hum01 
żywiołowego „Królowa przedmieścia*. Będzie 1 
zarazem 350 przedstawienie tej popularnej szi-11 _ 
w repertuarze polskich scen. Zapewne to jubile^  
szowe przedstawienie tak łubianej przez pu ° 
czność sztuki, będzie miało duże powodzenie.

Koncert przedpołudniowy na rzecz sekcyi Sal0.j, 
rytanina polskiego opieki nad legionistami ze 
udziałem śpiewaka operowego p. St. Orzelskie^  
odbędzie się w najbliższą niedzielę dnia 5 g1 
dnia w sali kina „W anda“. — Geny miejsc 65 
przystępne dia wszystkich.

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. —  R e d a k to r  odDOwiedzialny: Franciszek Kubanek. Drukarnia Ludowa. Kraków, D u n a jew sk ieg o  5 (Telefon  1310)-


